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  Nie oszukujmy się: wywiad MSW PRL nie mógł dysponować takimi zasobami jak amerykańska CIA czy sowiecka KGB, ani wykazać się takimi sukcesami jak NRD-owska Stasi czy izraelski Mosad. Imy mieliśmy jednak swoich rodzimych Jamesów Bondów, araczej Hansów Klossów. Jakkolwiek ich działalność daleko odbiega od wizerunku filmowego iliterackiego, rzeczywistość czasami potrafi być bardziej zaskakująca niż fikcja.


  W książce tej znalazły się portrety dziesięciu szpiegów komunistycznego wywiadu. Niektóre zich sylwetek możemy odtworzyć ze szczegółami, inne zaś jedynie naszkicować. Niedostępność wielu źródeł – choćby sowieckich – nierzadko uniemożliwia wniknięcie we wszystkie niuanse opowiadanych historii; wwielu przyszli historycy odkryją być może drugie, anawet trzecie dno.


  Są wśród nich szpiedzy-celebryci, cyniczni koniunkturaliści, szczęściarze ipechowcy, nieszczęśliwi kochankowie istare panny, mężczyźni ikobiety po przejściach, brawurowi spryciarze, brutalni obłudnicy, ujmujący inteligenci, wreszcie ludzie zgruntu zwyczajni. Wich historiach przewijają się naziści, komuniści ikapitaliści, księża iopozycjoniści, pokątni kanciarze ipiękne kobiety, zdrajcy ipotrójni agenci. Wraz znaszymi szpiegami podróżujemy od Sajgonu przez Genewę do stolicy Meksyku, śledzimy mroczne sekrety Gestapo, łapczywość sowieckiego wywiadu wojskowego, działania CIA iFBI, awreszcie kręte ścieżki operacyjnych przedsięwzięć „naszego” Urzędu Bezpieczeństwa (UB) iSłużby Bezpieczeństwa (SB). Szukamy drogi wmroku ciągłych podejrzeń, niedomówień, zdrad, chciwości iwalki oprzetrwanie. Zdarza się, że mdlejemy woparach absurdu.


  Wielu bohaterów tej książki łączy charakterystyczna cecha: trudno czasem stwierdzić, dla kogo tak naprawdę pracowali. Niektórzy wswym życiu zdążyli obsłużyć kilku panów – nierzadko jednocześnie. Lęk przed zdradą nieustannie towarzyszy zresztą pracy każdego szpiega. Zdzisiejszej perspektywy często nie sposób odróżnić tak zwanego przewerbowania (czyli przejścia agenta na ciemną stronę mocy) od zamierzonej prowokacji wywiadowczej (tak zwanej kombinacji operacyjnej), polegającej na wniknięciu sprawdzonego agenta wstruktury służb specjalnych penetrowanego państwa pod pozorem nawiązania znimi współpracy. Pytania są niekiedy ciekawsze niż odpowiedzi.


  Wybraliśmy przykłady zróżnych epok komunistycznej Polski. Skupiliśmy się przy tym na działaniach, które pochłaniały polski wywiad wnajwiększym stopniu: penetracji polskiej emigracji politycznej, zachodnich Niemiec, USA iWatykanu.


  Większość naszych bohaterów (z dwoma wyjątkami) była tak zwanymi nielegałami. Nielegałowie stanowili najbardziej elitarną izarazem wystawioną na największe niebezpieczeństwo kategorię szpiegów. Piszemy onich obszerniej poniżej. Drugą podstawową grupę, którą też staramy się przybliżyć, tworzyli kadrowi oficerowie wywiadu, pracujący wplacówkach dyplomatycznych ludowej Polski rozsianych po całym świecie. Szpiedzy-dyplomaci wporównaniu znielegałami znajdowali się wkomfortowej sytuacji. Nie dość, że wswej oficjalnej pracy korzystali zwysokiego statusu imaterialnych dobrodziejstw dyplomatycznego życia, to jeszcze cieszyli się immunitetem. Wkraju, wktórym pracowali, nie można im było nawet wręczyć mandatu za złe parkowanie, atym bardziej skazać za szpiegostwo. Mogli co najwyżej obawiać się przymusowego odesłania do kraju iwiążącej się ztym utraty dewizowych diet oraz… dochodów zdrobnego przemytu. Czasem zasady te łamano, ale zdarzało się to raczej rzadko.


  Szpiedzy-dyplomaci tworzyli tak zwane rezydentury wywiadowcze wambasadach, konsulatach iinnych rodzajach placówek dyplomatycznych. Na czele każdej znich stał starszy oficer nazywany rezydentem. Najważniejsze działały wnajwiększych zachodnich państwach. Była to dość prosta gra: zachodnie służby kontrwywiadowcze były świadome, że co najmniej połowa personelu komunistycznych placówek pracuje dla wywiadu; zarazem wplacówkach tych doskonale wiedziano, że te służby to wiedzą.


  Przez cały okres ludowej Polski nie zmieniała się lista państw należących do priorytetowych celów wywiadu „placówkowego” inielegalnego. Znajdowały się na niej RFN, USA, Wielka Brytania, Francja oraz Watykan (Włochy), czyli główne kraje Zachodu i„Centrala” Kościoła katolickiego, atakże Austria, Belgia, Kanada, Szwajcaria, Dania, Jugosławia iSzwecja – te ostatnie głównie przez wzgląd na dogodniejsze tutaj warunki do pracy wywiadu niż wkrajach wymienionych najpierw „głównych przeciwników”. Agenci pracujący na co dzień wNiemczech często zatem odbywali spotkania ze swymi oficerami prowadzącymi iprzekazywali zdobyte materiały wBelgradzie, Wiedniu czy Kopenhadze. Oczywiście wkażdej większej placówce dyplomatycznej mieszczącej się wpozostałych państwach również pracowali oficerowie wywiadu, ale nielegałowie trafiali tam wyłącznie wtedy, gdy należało to do ich „legendy przerzutu”.


  Praktycznie wcałym okresie swego istnienia wywiad PRL poświęcał też sporo wysiłku działaniom charakterystycznym raczej dla policji politycznej: infiltracji własnego społeczeństwa, azwłaszcza struktur hierarchii kościelnej iśrodowisk opozycyjnych, anawet kręgów zbliżonych do władzy, takich jak na przykład marionetkowe Stronnictwo Demokratyczne – partia satelicka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR). Zainteresowania te wsposób zasadniczy odróżniały PRL-owski wywiad od analogicznych służb zachodnich.


  Światowe szpiegostwo nie mogłoby istnieć bez różnego rodzaju informatorów. Korzystał znich rzecz jasna także wywiad PRL. Zjednej strony byli to zwerbowani iodpowiednio wynagradzani agenci, zdrugiej zaś różni ludzie wykorzystywani – jak to określano wwywiadowczym slangu – „kapturowo”, czyli bez ich wiedzy. Istniała też całkiem spora „szara strefa”, złożona ztych, którzy świadomie unikali stawiania ostatecznych kropek nad „i”. Ocena „kto był kim?”, wobec poczynionych wlatach 1989–1990 zniszczeń iutajnienia sporej części wytworzonych niegdyś przez wywiad materiałów, pozostaje dziś jedną znajbardziej kontrowersyjnych itrudnych spraw związanych zpracą historyka zajmującego się dziejami służb specjalnych. Często okazuje się ona po prostu niemożliwa. Nigdy zatem nie poznamy pełnej listy prawdziwych agentów PRL-owskiego wywiadu. Wnaszej książce piszemy onich ostrożnie iściśle trzymając się ustalonych faktów, takie czy inne oceny pozostawiając czytającym te słowa.


  ***


  Niecierpliwi czytelnicy mogą teraz pominąć poniższe akapity iod razu przejść do lektury niezwykłych historii zwykłych szpiegów albo zwykłych historii niezwykłych szpiegów. Tutaj chcemy wwielkim skrócie przyjrzeć się „nielegalnym” strukturom wywiadu Polski Ludowej. Pomoże to – podobnie jak minisłownik terminologii wywiadowczej, umieszczony na końcu – lepiej zrozumieć działania większości naszych bohaterów.


  Skąd wziął się pomysł na nielegałów? Wprzypadku służb krajów komunistycznych niejako wprost zniedawnej historii „międzynarodowego ruchu robotniczego”, wspieranego przez bolszewicką Moskwę. Komunistyczni aktywiści, szpiedzy idywersanci, podróżując po międzywojennej Europie, udawali handlowców, przedsiębiorców, uciekinierów, studentów, gastarbeiterów czy artystów. Niektórzy wręcz kradli czyjąś prawdziwą tożsamość. Dzięki temu byli trudniejsi do namierzenia, ale też bardziej narażeni na ewentualne represje: takiego szpiega lub dywersanta można było aresztować iskazać wnormalnym trybie. Nierzadko oznaczało to śmierć.


  Wywiad nielegalny szczególnie upodobały sobie służby Izraela, atakże państwa bloku wschodniego. Amerykanie pozostawali (przynajmniej wokresie zimnej wojny) sceptyczni wstosunku do tej metody, wskazując na ogrom kosztów ipracy przy nikłych nieraz rezultatach. Nawet słynny Markus Wolf, szef wywiadu Stasi – złowrogiego wschodnioniemieckiego Głównego Zarządu Rozpoznania (Hauptverwaltung Aufklärung, HVA), przyznawał po latach: „żartowaliśmy między sobą, że nim nasi nielegałowie staną się przydatni operacyjnie, zapomnimy, kim byli albo po co ich wysłaliśmy”.


  To jednak właśnie Berlin (Wschodni) iMoskwa wiodły prym wprodukowaniu nielegałów. Polski wywiad komunistyczny próbował się załapać do tej grupy – zróżnym skutkiem. Pierwsi polscy nielegałowie pojawili się już bezpośrednio po wojnie, zarówno wwywiadzie wojskowym (Oddziale II Sztabu Generalnego), jak iwDepartamencie VII osławionej bezpieki (Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, MBP), od 1947 roku połączonych pod kierownictwem generała Wacława Komara.


  W wywiadzie MBP nie wyodrębniono jednostki specjalizującej się wwywiadzie nielegalnym, ale poszczególne komórki terytorialne departamentu starały się prowadzić tego typu działalność. Stalinizacja aparatu represji zprzełomu lat czterdziestych ipięćdziesiątych iprzeprowadzone wjej ramach dogłębne czystki szybko zresztą zniwelowały wszystkie wyniki dotychczasowej pracy wywiadu „na odcinku nielegalnym”.


  Musiała być ona zorganizowana od nowa, rzecz jasna woparciu owzory sowieckie. Co więcej, wobliczu słabych wyników „placówkowych” rezydentur wywiadowczych (czyli szpiegów-dyplomatów działających wpolskich ambasadach ikonsulatach), których problemem były częste ucieczki pracowników iliczne wpadki, atakże wobec coraz bardziej skutecznych działań zachodniego kontrwywiadu, potrzeba zastąpienia „dyplomatów” nielegałami stawała się wręcz paląca.


  Ostatecznie w1954 roku zaczęto, zpomocą sowieckich przyjaciół, formowanie odrębnej struktury, zajmującej się wyłącznie tymi sprawami. Zbiegło się to wczasie zreorganizacją całego aparatu represji, związaną dla odmiany zkiełkującą destalinizacją. Pod koniec 1954 roku MBP wyzionęło ducha, zastąpione przez Komitet do spraw Bezpieczeństwa Publicznego, czyli krótkotrwałe „polskie KGB”. Służba wywiadowcza stanowiła jego Departament I. „Fabryka nielegałów” miała się odtąd mieścić wWydziale Itegoż departamentu. Numeracji izadań owego pionu (wraz zWydziałem I) nie zmieniła likwidacja Komitetu po przełomie październikowym 1956 roku iwcielenie jego struktur do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (MSW).


  Ta najtajniejsza inajbliżej współpracująca zMoskwą komórka wywiadu „polskiego KGB” miała się zajmować doborem, szkoleniem iprzerzutem na Zachód „operacyjnych pracowników dla pracy wrezydenturach nielegalnych igrupach agenturalnych, werbunkiem agentury wkraju iza granicą [oraz] przygotowaniem materialnych warunków iprzykrycia dla rezydentur nielegalnych igrup agenturalnych”. Według ambitnych planów kierownictwa wywiadu przewidywano zorganizowanie wkrótkim czasie kilkudziesięcioosobowej grupy nielegałów, którzy mieli tworzyć tak zwane nielegalne rezydentury operacyjne iłącznościowe wnajważniejszych zachodnich państwach. Dodatkowo wydział miał przejąć najbardziej wartościową agenturę obsługiwaną do tej pory przez rezydentury „placówkowe”.


  Nie jest pewne, wjakim stopniu udało się te plany zrealizować, ale raczej wniewielkim. Od samego początku bowiem pojawiły się spore problemy kadrowe. Organizatorzy pionu – major Władysław Michalski ipułkownik Józef Czaplicki (p.o. szefa wywiadu) – dość żałośnie skarżyli się kierownictwu „polskiego KGB” inajwyższym czynnikom partyjnym, że „spośród pracowników wydziału połowę (6 referentów) stanowią zeszłoroczni absolwenci Szkoły Departamentu, którzy nie posiadają żadnego doświadczenia operacyjnego [...], nie pracowali wogóle zawodowo oraz mają bardzo skromne doświadczenie życiowe”.


  Potrzeba zapewnienia nielegałom odpowiednich „dokumentów legalizacyjnych”, czyli wszelkiego rodzaju przedmiotów, które uwiarygadniałyby ich fałszywą tożsamość (przede wszystkim dokumentów osobistych), atakże konieczność wyposażenia ich wgadżety szpiegowskie (atrament sympatyczny, specjalistyczne aparaty fotograficzne, odbiorniki radiowe, specjalnie zabezpieczone izamaskowane pojemniki do przechowywania materiałów szpiegowskich itp.) sprawiły, że pod koniec 1956 roku zpodstawowego Wydziału Iwypączkował Wydział IA, zajmujący się właśnie kwestiami technicznymi, logistycznymi iłącznościowymi. Na jego czele stanął stary komunista, weteran wojny domowej wHiszpanii, podpułkownik Roman Melchior. Wobu wcieleniach „nielegalnego” pionu do końca lat pięćdziesiątych pracowało już ponad czterdzieści osób, których podstawowym zadaniem stało się wysyłanie iobsługiwanie nielegałów.


  Wydział IiWydział IApochłaniały olbrzymie fundusze – nie tylko na utrzymanie nielegałów, lecz także na nieustanne zakupy najróżniejszych towarów „legalizacyjnych” iszpiegowskich gadżetów: od zachodnich maszynek do golenia ipapierosów po miniaturowe aparaty fotograficzne iniezbędne do nich specjalistyczne klisze. Trzeba było sięgać po twardą walutę, głównie zachodnioniemieckie marki. Tymczasem – przynajmniej zpoczątku – korzyści ztych inwestycji były nikłe. Po prostu brakowało odpowiednich kandydatów zarówno na kadrowych oficerów, jak ina agentów. Zkolei ci już przerzuceni zmagali się zcywilizacyjnym szokiem, jakim było dla nich życie na Zachodzie, ipraktycznie nie prowadzili żadnej poważniejszej działalności operacyjnej. Jeden ztych oficerów, operujący najpewniej we frankofońskiej części Kanady, skarżył się, że zpowodu kłopotów materialnych itrudności wznalezieniu pracy musi harować jako domokrążca, taszcząc od domu do domu ciężką walizę zpróbkami towarów. Zdecydowanie nie było to życie wstylu Jamesa Bonda.


  W 1957 roku przebywało na Zachodzie jedynie siedmiu nielegałów, kadrowych oficerów wywiadu MSW, wwiększości mało doświadczonych iowątpliwych kwalifikacjach. Rok później udało się wysłać kolejnych sześciu, aw 1959 roku – jeszcze trzech. Pod koniec tego roku za granicą przebywało wsumie trzynastu nielegałów (część zdążyła już wrócić do Polski).


  Co więcej, już w1960 roku praktycznie cała zmozołem organizowana praca poszła na marne. Zniweczyła ją zdrada jednego człowieka – kapitana Władysława Mroza, najpierw organizatora „pracy po linii nielegalnej”, apóźniej ochotnika do podobnej misji we Francji, skąd wywodziła się jego żona. Został on wykryty, anastępnie zwerbowany przez kontrwywiad francuski (Direction de la Surveillance du Territoire, DST). Ujawnił wszystkie znane mu tajemnice wywiadu MSW, wtym charakterystyki innych nielegałów, októrych istnieniu wiedział. To była prawdziwa katastrofa. Jak jeszcze zobaczymy, dotknęła ona bezpośrednio jednego znaszych bohaterów. Marny los spotkał także samego Mroza, który został zamordowany wParyżu przez byłych kolegów wzemście za zdradę.


  Jednocześnie wywiad gorączkowo ewakuował „spalonych” nielegałów zZachodu. Tutejsze służby zamierzały ich zwerbować tak samo jak Mroza albo też aresztować wświetle fleszy iwykorzystać wantykomunistycznej propagandzie, czego Warszawa chciała za wszelką cenę uniknąć. Jakkolwiek udało się ich wywieźć na czas, wieloletnia praca kilkudziesięciu ludzi obróciła się wniwecz.


  Jakby tego wszystkiego było mało, w1961 roku uciekł na Zachód wraz zkochanką pułkownik Michał Goleniewski, szef Wydziału VI Departamentu IMSW, specjalizującego się wwywiadzie naukowo-technicznym. Od dwóch lat współpracował zCIA izdradził mnóstwo tajemnic pracy wywiadu MSW. Co prawda wkolejnych latach przejawiał oznaki niezrównoważenia psychicznego (podawał się za syna ostatniego rosyjskiego cara!), niemniej ijego nielojalność okazała się dla komunistów bardzo szkodliwa. Sekwencję problemów zakończyło tajemnicze samobójstwo wiceszefa wywiadu pułkownika Zbigniewa Dybały. Podejrzewany ozdradę, zażył cyjanek, skądinąd przeznaczony pierwotnie dla kapitana Mroza.


  Warto zwrócić uwagę, że opisany kryzys wywiadu PRL przypadł akurat na kulminacyjny moment zimnej wojny, związany zrozpoczęciem budowy muru berlińskiego (w sierpniu 1961 roku) ikryzysem kubańskim (w październiku 1962 roku), podczas którego floty amerykańska isowiecka stanęły naprzeciw siebie nieopodal wybrzeży Kuby. Wywiad MSW PRL właśnie wtedy, kiedy był najbardziej potrzebny, zajmował się lizaniem własnych ran ibył nieprzygotowany do działania wwarunkach ewentualnej wojny.


  Sytuacja wymagała radykalnych posunięć. Szef wywiadowczego Departamentu IMSW, pułkownik Witold Sienkiewicz, stracił stanowisko. Zastąpił go pułkownik Henryk Sokolak, główny organizator zabójstwa Mroza. Sokolak rozpoczął bezlitosne czystki personalne wCentrali irezydenturach wywiadowczych, skupiając się zwłaszcza na oficerach pochodzenia żydowskiego. Rządzący twardą ręką dyrektor rozwiązał też najważniejszy dla nas Wydział IiWydział IA. Ukształtował się też wtedy ostatecznie podział struktury Departamentu IMSW na jednostki operacyjne itak zwane ogólnodepartamentalne, czyli pomocnicze (to jest informacyjno-analityczne, szkoleniowe, sztabowe, techniki wywiadowczej, archiwum itd.).


  W skład jednostek operacyjnych wchodził wywiad polityczny (złożony ztrzech wydziałów niejako językowo-terytorialnych – niemieckiego, anglosaskiego iromańsko-watykańskiego), wywiad naukowo-techniczny (później podzielony na szereg specjalistycznych wydziałów), odrębny wydział zajmujący się infiltracją emigracji politycznej izwalczaniem tak zwanej dywersji ideologicznej (np. Radia Wolna Europa), wydział kontrwywiadu zagranicznego, wreszcie niewielka komórka trudniąca się dezinformacją (czyli szerzeniem różnego rodzaju czarnej propagandy między innymi za pośrednictwem prasy). „Produkcją” nielegałów, nadal uważaną za bezwzględny priorytet wywiadu MSW, zajęły się teraz przede wszystkim wydziały językowo-terytorialne, przy czym większe sukcesy wtej dziedzinie odnosił jedynie Wydział V, skupiający się głównie na infiltracji RFN.


  Przełom nastąpił w1970 roku, kiedy listę jednostek operacyjnych Departamentu IMSW uzupełniono oodrębny, elitarny wydział przeprowadzający rekrutację, szkolenie, wysyłkę iobsługę nielegałów. Wten sposób powstał Wydział II (w 1977 roku przemianowany na Wydział XIV). Ojego znaczeniu najlepiej świadczy fakt, że pod koniec lat siedemdziesiątych pochłaniał około 20 procent ogółu wydatków operacyjnych całego wywiadu.


  Centrala nielegałów, wramach dodatkowej konspiracji, otrzymała odrębną, utajnioną siedzibę, zdala od pozostałych komórek wywiadu ulokowanych wbloku „D” gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (MSW) przy ulicy Rakowieckiej wWarszawie. Ten tajemniczy budynek był nazywany „obiektem 100” i„obiektem Piaski”. Wistocie była to całkiem spora budowla, ogrodzona płotem, mieszcząca się przy ulicy Smyczkowej wWarszawie. Co może zaskakiwać, tuż obok znajdowała się część ruchliwego kampusu Uniwersytetu Warszawskiego, awścibscy studenci nie raz zwracali uwagę na umundurowaną straż Jednostek Nadwiślańskich MSW, chroniącą sąsiednią posesję. Kamuflaż okazał się więc niezbyt udany.


  Struktura Wydziału II/XIV do dziś pozostaje zagadkowa. Niejasności pogłębia celowa dezinformacja, stosowana nawet wwewnętrznej resortowej dokumentacji. Wiemy jednak, że interesująca nas jednostka składała się zwyspecjalizowanych zespołów. Wramach Wydziału II (a potem XIV) działał zatem zespół „operacji wtórnikowych” (o tak zwanych wtórnikach piszemy wrozdziale poświęconym Jerzemu Kaczmarkowi), zespół do spraw legalizacji, zespół do spraw naboru, zespół do spraw przygotowania kadry „N” (czyli właśnie nielegałów) oraz zespół kurierów „N”.


  Zapewne najważniejsza była komórka nazywana umownie „eksploatacją źródeł” – chodziło tu okontakty zsamymi nielegałami przebywającymi wterenie. Ci zaś zreguły nie tworzyli – zoczywistych względów konspiracyjnych – większych struktur organizacyjnych. Najczęściej działali jako wolni strzelcy, tworząc jednoosobowe komórki, nazywane „ogniwami nielegalnymi”. Co prawda wdokumentacji resortowej pojawiają się tajemnicze „nielegalne rezydentury”, zzałożenia zespołowe, najprawdopodobniej jednak były one zupełnie wyjątkowym zjawiskiem, amoże miały się uaktywniać dopiero wwypadku wojny. Wkażdym razie na żadne ślady ich praktycznego działania nie udało się jak dotąd natrafić.


  Ilu polskich nielegałów działało wlatach siedemdziesiątych iosiemdziesiątych? Szczegółową odpowiedź na to pytanie wraz zodpowiednim wykazem personalnym chciałyby zapewne poznać iwspółczesne zachodnie służby specjalne. Od początku funkcjonowania Wydziału II/XIV przewidywano, że zatrudni on aż sześćdziesięciu etatowych nielegałów. W1983 roku, wzwiązku zkoniecznością rozpracowania kanałów łączności struktur podziemnej Solidarności zZachodem, liczbę tę zwiększono do dziewięćdziesięciu. Podobny limit etatowy pozostał aktualny aż do 1989 roku. Jak owe wytyczne miały się do rzeczywistości?


  Brak tu jednoznacznych źródeł. Historyk musi niczym detektyw składać rozproszone ipośrednie informacje wwiększą całość. Można zaryzykować twierdzenie, że wdwóch końcowych dekadach PRL prawdziwych nielegałów funkcjonowało „w terenie” kilkunastu, nie więcej jednak niż dwudziestu. Inni zapewne byli dopiero przygotowywani do „przerzutu”. Nie były to więc liczby znacząco większe niż wmomencie zdrady kapitana Mroza. Dla porównania warto zauważyć, że na przełomie lat siedemdziesiątych iosiemdziesiątych KGB dysponowała prawdziwą armią ponad stu kadrowych nielegałów. Tak przynajmniej szacowali to Amerykanie zCIA.


  Kim byli polscy nielegałowie epoki dojrzałego PRL? Pierwszym zkryteriów, jakim winien odpowiadać kandydat na kadrowego nielegała, miało być rzecz jasna „bezgraniczne oddanie dla Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”, któremu to uczuciu powinna towarzyszyć „postawa moralno-polityczna wduchu zasad etyki socjalistycznej”, atakże „nieskazitelna przeszłość” połączona z„nienagannym postępowaniem wżyciu osobistym idziałalności społecznej”. Inne kryteria były już bardziej przyziemne. Udoświadczonych esbeków wskazywano zatem na „wysokie walory operacyjne”, aw przypadku resortowych „żółtodziobów” na takie cechy charakteru jak „przedsiębiorczość, odwaga ispryt”. Obowiązkowa była też „szczerość iprawdomówność”, przede wszystkim jednak „wobec przełożonych”. Pożądana była również znajomość języków zachodnich lub zdolność do ich szybkiego opanowywania, wreszcie dobry stan zdrowia, wtym psychicznego. Zasadniczo zakładano, że nabór powinno się prowadzić „wśród osób młodych wiekiem” (do trzydziestu pięciu lat). Iwtym przypadku pozostawiano wszak furtkę dla kandydatów „prezentujących duże doświadczenie, umiejętności izdolności wpracy operacyjnej”, znających przy tym dobrze przynajmniej jeden zjęzyków zachodnich.


  Z zachowanych idostępnych materiałów dotyczących naboru do wywiadu nielegalnego pod koniec lat osiemdziesiątych XX wieku wynika, że rzeczywiście sięgano po sprawdzoną agenturę SB ianalizowano rozmaite „interesujące przypadki”, na przykład obserwując pod kątem werbunku osoby pochodzenia japońskiego. Kandydatów na kadrowych nielegałów szukano też metodycznie wśród „najlepszych absolwentów szkół wyższych, którzy zgłaszają akces do objęcia stanowisk kierowniczych wgospodarce narodowej”, atakże wśród „prymusów szkół średnich”, „laureatów olimpiad przedmiotowych”, zwycięzców turniejów „młodych mistrzów techniki” i„konkursów wynalazczości”, wreszcie – last but not least – pośród tych, którzy planowali naukę w„szkołach teologicznych” (czyli wseminariach duchownych). Wpraktyce działał również nieformalny mechanizm poszukiwania kandydatów na kadrowych nielegałów wrodzinach itowarzyskim otoczeniu aktualnych ibyłych funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa PRL.


  Wywiadowcza praktyka nie zawsze nadążała za wytycznymi. Nierzadko dochodziło do „ukadrowienia” (czyli zaocznego zatrudnienia wMSW) przebywającego już na Zachodzie agenta, który dopiero wtrakcie swej pracy dla warszawskiej Centrali przechodził – wmiarę możliwości – przeszkolenie wywiadowcze. Było tak wprzypadku dwóch opisanych wnaszej książce utalentowanych amatorów – Andrzeja Czechowicza iMariana Zacharskiego. Dzisiaj uchodzą oni za najbardziej znanych polskich szpiegów epoki PRL. Ich przypadki, atakże historie ich różnych kolegów ikoleżanek, opisane wkolejnych rozdziałach, składają się na zbiorowy portret polskiego nielegała.


  ***


  Opowieści zawarte wtej książce oparliśmy przede wszystkim na przechowywanych warchiwum IPN materiałach źródłowych, często niezbadanych do tej pory przez historyków. Rzecz jasna bez wszechstronnej pomocy udzielanej nam przez naszych kolegów archiwistów, na czele zdyrektorem pionu archiwalnego IPN Rafałem Leśkiewiczem, nie udałoby się nam do nich dotrzeć. Bardzo im dziękujemy, żałując, że nie sposób ich tutaj wszystkich wymienić.


  Popularnonaukowa forma książki uniemożliwiła opatrzenie tekstu odnośnikami do dokumentów iistniejących opracowań. Niemniej dołożyliśmy wszelkich starań, by zachować wierność warsztatowi historyka oraz skonstruować narrację według prawideł wnioskowania historycznego ikrytyki źródeł, zgodnie zzasadami przyjętymi wpracach stricte naukowych. Jednocześnie chcielibyśmy bardzo podziękować tym naukowcom idziennikarzom, których wcześniejsze publikacje pozwoliły wzbogacić tekst iuzupełnić niektóre wątki. Staraliśmy się przywoływać wtekście ich nazwiska imożliwie wiernie oddawać ich ustalenia iodkrycia.


  Wielu znich wolno nam zaliczyć wpoczet naszych przyjaciół ikolegów, zktórymi dzielimy wspólne naukowe pasje, zinnymi jednak – zróżnych względów – nie bardzo nam po drodze. Niemniej musimy podkreślić, że wiele zawdzięczamy zwłaszcza: Witoldowi Bagieńskiemu, Markowi Barańskiemu, Lwowi Bausinowi, Sławomirowi Cenckiewiczowi, Marianowi Chabrosowi, Jerzemu Diałowickiemu, Andrzejowi Gąsiorowskiemu, Cezaremu Gmyzowi, Andrzejowi Grajewskiemu, Janowi Lareckiemu, Pawłowi Machcewiczowi, Andrzejowi Paczkowskiemu, Leszkowi Pawlikowiczowi, Henrykowi Piecuchowi, Peterowi Rainie, Róży Romaniec, Zbigniewowi Siemiątkowskiemu, Piotrowi Zychowiczowi iJanowi Żarynowi.


  Problematyka książki wiąże się niekiedy ztematami drażliwymi iosobistymi. Staraliśmy się więc możliwie wnajbardziej oględny idelikatny sposób opisywać podobne wątki, tak aby nikogo nie urazić. Wprzypadkach kilku drugorzędnych postaci zdecydowaliśmy się wręcz na zniekształcenie rzeczywistych nazwisk – oile nie miało to wpływu na autentyzm danej historii.


  Zdajemy sobie przy tym sprawę, że dokumentacja stworzona przez komunistyczny aparat represji jest jednostronna iniewolna od zniekształceń, przejaskrawień ipo prostu błędów. Zawiera też – jak już wspominaliśmy – olbrzymie luki. Część ważnych archiwaliów została zniszczona, inne dokumenty pozostają nadal ściśle chronioną tajemnicą. Wmiarę naszych możliwości, ugruntowanych doświadczeniem, wiedzą iwarsztatem badawczym, usiłowaliśmy ominąć wszystkie źródłowe pułapki. Jeśli gdzieś się to nie udało, zapewniamy, że nie uczyniliśmy tego świadomie.


  I

  JARZMO HISTORII
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  Są ludzie, dla których szpiegostwo, amoże wprost zdrada, jest solą życia. Pociąga ich dreszcz, jaki wiąże się ze szpiegowską grą, ale nie gardzą też pieniędzmi oferowanymi za ich dwuznaczne usługi. Jedną ztych osób niewątpliwie był Jan Kaszubowski: Polak, Niemiec, amoże Kaszub, na pewno człowiek zetnicznego pogranicza. Agent Gestapo infiltrujący AK iagent wywiadu komunistycznego wzachodnich Niemczech. Szpiegowskie usługi oferował zresztą każdemu, kto chciał: od polskiego przedwojennego wywiadu (popularnej „dwójki”), poprzez nazistowską tajną policję, następnie sowiecki wywiad ikontrwywiad, polskie komunistyczne Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, aż po powojenne służby zachodnioniemieckie. Nigdy zapewne się nie dowiemy, ile razy wżyciu przekroczył granicę zdrady iczy zawsze wiedział, dla kogo właściwie pracuje.


  Poliglota bez tożsamości


  Choć oKaszubowskim sporo już napisano (przede wszystkim piórem gdańskiego historyka Andrzeja Gąsiorowskiego), wjego biografii wciąż jest ukrytych wiele zagadek. Urodził się w1902 roku wmiejscowości Bolesławowo (niegdyś Neugut) na Kaszubach. Jego ojciec był ogrodnikiem ileśnikiem wmajątku niemieckiego ziemianina Wernera Modrowa. Trudno określić, czy była to rodzina bardziej spolonizowana, czy zniemczona. Kaszubowski na pewno znał język polski, ale lepiej posługiwał się niemieckim. Wdomu prawdopodobnie mówiło się po kaszubsku. Ojciec Jana po powrocie zRosji (gdzie trafił jako jeniec podczas Iwojny światowej) zaczął go również uczyć języka rosyjskiego. Ta lingwistyczna wszechstronność bardzo przydała się mu później.


  Rozmycie tożsamościowe najlepiej ukazuje zachowanie Kaszubowskiego podczas jednego zprzesłuchań, jakie prowadził w1942 roku, kiedy to wmundurze gestapowca recytował zpamięci długie ustępy Pana Tadeusza.


  Niedługo po odzyskaniu niepodległości przez Polskę matka Jana, Cecylia Kaszubowska, przeniosła się wraz zdziećmi do Wolnego Miasta Gdańska, gdzie podówczas większość mieszkańców przyznawała się do niemieckości. Jej mąż pozostał wBolesławowie. Wnowym domu Kaszubowscy otrzymali obywatelstwo gdańskie. Otych wyborach decydowały czynniki ekonomiczne: wdużym mieście łatwiej było zdobyć pracę.


  W 1923 roku Jan, czy też może już Johannes (Hans), ożenił się wGdańsku zGertrudą Kreft, będącą wówczas wzaawansowanej ciąży. Wsumie ztego związku urodziła się czwórka dzieci. Jeden zsynów zmarł po roku, adrugi – wtragicznych okolicznościach na początku 1945 roku. Był to dramatyczny okres. Wrejon Gdańska iBolesławca zbliżali się Rosjanie, wypierając Niemców. Wspomniana rodzina Modrowów, panicznie bojąc się nadejścia Sowietów iich nagłośnionych przez goebbelsowską propagandę okrucieństw, zdecydowała się popełnić zbiorowe samobójstwo. Wtym czasie Kaszubowski, obawiając się ciężkich walk wmiastach na Wybrzeżu, wywiózł żonę zdziećmi do jednej zkaszubskich wsi. Wmaju 1945 roku do Gertrudy dotarła nieprawdziwa informacja orozstrzelaniu jej Jana (czy też Hansa) przez Rosjan. Zrozpaczona, wakcie desperacji, oblała siebie oraz czteroletniego – najmłodszego – syna benzyną ipodpaliła. Została uratowana, ale dziecko zmarło. Po tych wydarzeniach nie powróciła już do równowagi psychicznej.


  Można tylko domniemywać, jak tragedia rodzinna wpłynęła na psychikę naszego bohatera. Według komunistycznego wywiadu był przywiązany do swych bliskich. Fakt ten być może zadecydował owysłaniu go po wojnie zryzykowną (dla wywiadu) misją do Niemiec: spodziewano się, że pozostawienie wkraju rodziny będzie „smyczą”, która nie pozwoli mu na zerwanie współpracy.


  W służbie przedwojennej III Rzeszy?


  Do tych dramatycznych wydarzeń było jeszcze daleko, kiedy młody Jan-Hans żenił się zGertrudą. WWolnym Mieście Gdańsku Kaszubowski obracał się wśrodowisku niemieckim. Parał się kupiectwem, pracował wróżnych firmach, między innymi jako ekspedient wOptimusie, sprzedawca artykułów spożywczych wTriumfie czy komiwojażer Elektroluxu. Próbował się również dokształcać: chodził na wieczorowe kursy handlowe, studiował psychologię na Politechnice Gdańskiej. Uczył się angielskiego, francuskiego iszwedzkiego (przez pewien czas pracował wszwedzkiej firmie). Jak na owe czasy powodziło mu się bardzo dobrze. Dorobił się samochodu, nieźle strzelał ilubił polować, nierzadko wraz zoficerami gdańskiej policji.


  Jak widać, już wówczas posiadł wiele umiejętności niezmiernie przydatnych wżyciu szpiega. Najważniejszą spośród nich była zapewne zdolność łatwego nawiązywania znajomości iwchodzenia wrelacje zludźmi interesującymi zpunktu widzenia wywiadu. Wjakimś sensie świetnie pasował do prawdziwego szpiegowskiego kłębowiska żmij, jakim był międzywojenny Gdańsk. Pewne przesłanki sugerują, że mógł wkroczyć wten świat jeszcze przed dojściem Hitlera do władzy. Być może jednym zzadań potencjalnego agenta niemieckiego wywiadu, amoże na początek gdańskiej policji, była infiltracja polskich tajnych stowarzyszeń działających wWolnym Mieście. Już po wojnie, wczasie przesłuchań na UB mówił otakich kontaktach, sugerując jednak, że chciał znimi współpracować po prostu zdobrej woli. Wątek ten jest pełen niejasności.


  Można sądzić, że przełomowe znaczenie miało podjęcie przez niego pracy wcharakterze przedstawiciela handlowego wprzedsiębiorstwie samochodowym Bernarda Kannenberga wlatach 1937–1939. Firma ta sprzedawała samochody wGdańsku iwregionie Pomorza, wzwiązku zczym Kaszubowski sporo jeździł po okolicy, wtym po polskim województwie pomorskim. Co znamienne, uKannenberga pracowało wielu byłych oficerów armii niemieckiej, azatem firma była najprawdopodobniej wykorzystywana jako dogodna przykrywka dla działań ocharakterze szpiegowskim. Czyżby więc Kaszubowski już wcześniej współpracował zniemieckim wywiadem? Przypadkowych ludzi raczej tu nie zatrudniano. Fakt, że wybór padł właśnie na niego, może sugerować, iż posada ta była wpewnym sensie nagrodą za nieznane nam szpiegowskie zasługi sprzed 1937 roku.


  Wożąc pana komendanta


  Tezę owspółpracy zniemieckimi służbami wzmacnia fakt, że krótko po wybuchu wojny Kaszubowski został osobistym szoferem itłumaczem nazistowskiego komendanta policji wświeżo okupowanej Gdyni. Od samego początku swojej pracy na rzecz niemieckiej policji musiał być świadkiem (a może wręcz czynnym uczestnikiem) popełnianych przez nią zbrodni, takich jak rozstrzeliwanie zakładników wywodzących się zpolskich elit na Pomorzu. Sam zresztą przyznawał, że jego praca wykraczała poza obowiązki zwykłego kierowcy. Kaszubowski był również po trosze służącym, sekretarzem, tłumaczem, dostawcą, ogrodnikiem ifunkcjonariuszem do specjalnych poruczeń. Trudno nie przypuszczać, że takie funkcje powierzano tylko sprawdzonym izaufanym ludziom. Jak twierdził, rzekomo robił co tylko było możliwe, aby uchronić niektórych Polaków przed aresztowaniami.


  Po kilku miesiącach Kaszubowski został przeniesiony do podlegającego policji niemieckiej wGdyni tak zwanego sztabu osiedleńczego, anastępnie do placówki przesiedleńczej, znajdującej się pod zwierzchnictwem policji wGdańsku. Jak mówił, nadal pełnił zasadniczo funkcję szofera. Tam otrzymał prawo noszenia munduru SS, choć formalnie do tej paramilitarnej, okrytej złowrogą sławą formacji rzekomo nie wstąpił. Takie przypadki się zdarzały, prawo do noszenia munduru bez przynależności do SS otrzymał także na przykład Ludwik Kalkstein-Stoliński, najsłynniejszy chyba agent Gestapo wszeregach AK.


  Chociaż trudno czynić go odpowiedzialnym za decyzję oprzeprowadzeniu zbrodniczych wysiedleń polskiej ludności zPomorza, zcałą pewnością miał wnich swój osobisty udział. Uczestniczył wtypowaniu polskich gospodarstw przeznaczonych do wywłaszczenia iprzejęcia przez Niemców „repatriowanych” zziem zajętych przez Związek Sowiecki wwyniku paktu Ribbentrop-Mołotow. Mogło się wówczas zdarzyć, że pomógł wkilku przypadkach – być może nie całkiem bezinteresownie – tej czy innej polskiej rodzinie, na pewno nie była to jednak reguła. Zapewne też nie przestał być czujnym „uchem iokiem” nazistowskich służb specjalnych. Skądinąd trudno się dziwić: wszeregach niemieckich „repatriantów” musieli się znaleźć rozmaici szpiedzy, przede wszystkim sowieccy.


  Pochwała od Himmlera


  Najprawdopodobniej już wroku 1941 – nie wiadomo dokładnie kiedy, informacje na ten temat są sprzeczne – wżyciu Kaszubowskiego doszło do kolejnego przełomu. Został mianowicie „ukadrowiony” istał się pełnoprawnym funkcjonariuszem gdańskiego Gestapo. Nie przypadkiem zapewne jego bezpośrednim przełożonym był SS-Hauptsturmführer, azarazem komisarz kryminalny Johannes (Hans) Joachim Leyer. Ten ostatni zcałą pewnością był od dawna dobrze znany Kaszubowskiemu, przed wojną pełnił bowiem funkcję inspektora gdańskiej policji (i zarazem był oficerem wywiadu niemieckiego). Potem, już wczasie okupacji, objął funkcję szefa placówki Gestapo wGdyni, czyli ówczesnym Gotenhafen. Wkońcu awansował na stanowisko kierownika wydziału do spraw zwalczania ruchu oporu wkierownictwie Gestapo (Gestapo-Leitstelle) na Pomorzu zsiedzibą wGdańsku. Nie ulega wątpliwości, że Kaszubowski został wtedy wynagrodzony za dotychczasową współpracę zniemieckimi służbami specjalnymi izasługi w„umacnianiu niemczyzny” na ziemiach wcielonych do III Rzeszy.


  Szybko wkradł się właski samego naczelnika wspomnianego najważniejszego wydziału gdańskiego Gestapo, abył nim nie byle kto, bo SS-Sturmbannführer, azarazem dyrektor kryminalny dr Jakob Löllgen (czasem występujący też jako Loellgen). Ten „zasłużony” zbrodniarz hitlerowski był między innymi jednym zgłównych sprawców masakry Polaków wBydgoszczy we wrześniu 1939 roku. Zdaje się, że Kaszubowski pośredniczył wkorupcyjnych interesach Löllgena, abyć może również uczestniczył wwykupywaniu więźniów zkatowni gdańskiego Gestapo. Obydwa nazwiska warto zapamiętać.


  W przesłuchaniach, jakim był poddawany po wojnie, Kaszubowski upierał się, że zawsze był „dobrym Polakiem”, który na polecenie polskiego podziemia odgrywał rolę Konrada Wallenroda – czy może Hansa Klossa – isiał dywersję wszeregach wroga. Prawda była inna. Kaszubowski stał się jednym znajbardziej znanych ienergicznych gestapowców na Pomorzu. Zajął się rozpracowywaniem polskich grup konspiracyjnych, tworzonych przez ZWZ-AK, Szare Szeregi czy największą lokalną organizację – Gryf Pomorski. Śledził żołnierzy polskiego podziemia, urządzał na nich zasadzki iobławy, przygotowywał prowokacje, werbował tajnych współpracowników. Brał udział wregularnych walkach zpartyzantką, ito zbronią wręku. Prowadził także brutalne przesłuchania iuczestniczył wtorturowaniu więźniów. Zachowały się świadectwa, że nie stronił od bicia, również kobiet.


  W ostatecznym rozrachunku jego działania okazały się wręcz śmiertelnie skuteczne. Wwyniku bezpośrednich działań Kaszubowskiego ijego kompanów zgdańskiego Gestapo dziesiątki osób trafiły do więzienia iobozów koncentracyjnych, duża część znich już stamtąd nie wróciła. Gestapowiec nie raz gościł wobozie koncentracyjnym Stutthof. Pozostaje przy tym prawdą, że iwtym okresie pomagał (często osobiście) niektórym zzatrzymanych osób. Bezwzględność ibrak skrupułów przegrywały niekiedy zludzkimi odruchami. Te ostatnie zresztą mogły być wyrachowaną grą w„dobrego policjanta”, azwalniani ludzie – zwerbowanymi informatorami Gestapo albo przynętą mającą doprowadzić do podziemnych „grubych ryb”.


  Na początku marca 1944 roku właśnie za sprawą podobnego podstępu udało mu się dotrzeć do Józefa Dambka, przywódcy Gryfa, którego zzimną krwią zastrzelił. Za ten czyn dostał pochwałę od samego Heinricha Himmlera, nadzorcy służb bezpieczeństwa III Rzeszy.


  Jako gestapowiec rzeczywiście nawiązał pewne, nie do końca dziś jasne, relacje zpodziemnym wywiadem ikontrwywiadem polskim na terenie Wybrzeża iKaszub. Jak się wydaje, tak jak wprzypadku Dambka, były one związane zpracą operacyjną na rzecz Gestapo, anie – jak sugerował po wojnie – zchęcią współdziałania zpolskim podziemiem. Zajmował się na przykład rozpracowaniem drogi przerzutowej struktur Polskiego Państwa Podziemnego zWarszawy przez Gdynię lub Gdańsk do Sztokholmu.


  Jakkolwiek by było, pozostaje niezbitym faktem, że Niemcom udawało się, raz za razem, zrywać ztrudem nawiązywane sieci łączności iprzerzutu kurierów polskiego podziemia na Zachód przez Szwecję. Wywoływali tym samym stan permanentnej niemal „malarii” (tak określano wtajnej polskiej korespondencji zagrożenie „wsypą”). Niewiele brakowało, by wgestapowską sieć wpadł, wraz zkompletem tajnych instrukcji zLondynu, słynny „Kurier zWarszawy” – Jan Nowak-Jeziorański. Szczęśliwie omyłkowo dostał się na szwedzki statek płynący nie do „zapowietrzonej” Gdyni, ale do Szczecina, skąd przyszły wieloletni dyrektor Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa wrócił do Warszawy.


  Jeszcze ciekawszy jest wątek ewentualnego podjęcia współpracy Kaszubowskiego zMoskwą. Wzakresie jego obowiązków jako funkcjonariusza Gestapo było oczywiście zwalczanie organizacji komunistycznych isowieckich grup dywersyjnych, które stopniowo, wraz zsowiecką kontrofensywą na froncie wschodnim, nasilały swą działalność. Niewątpliwie uczestniczył wtego typu operacjach, na czele zakcją „Piorun”, nadzorowaną przez znanego nam już komisarza Leyera. Polegała ona na przewerbowywaniu schwytanych sowieckich agentów, przede wszystkim radiotelegrafistów, co umożliwiało zarówno dezinformację strony sowieckiej, jak iprzechwytywanie kolejnych zrzutów. Jednak po klęsce stalingradzkiej, kiedy stawało się jasne, że wojna może zostać przegrana przez Niemcy, nastawienie Kaszubowskiego (i nie tylko jego) przeszło znamienną ewolucję. To właśnie wtedy zaczął bardziej energicznie demonstrować swą życzliwość dla niektórych więźniów, pomógł wybranym osobom uniknąć rozstrzelania. Nie był to jedynie ludzki odruch, ale też kalkulacja polityczna.


  Amerykanie zCIA byli przekonani (opierając się głównie na zeznaniach słynnego uciekiniera zpolskich służb specjalnych pułkownika Michała Goleniewskiego – wcześniej sowieckiej wtyczki wwywiadzie PRL, apóźniej kandydata na… cara Rosji), że przywołany wyżej patron Kaszubowskiego, czyli dr Löllgen, został już w1943 roku zwerbowany przez wywiad sowiecki na podstawie tak zwanych materiałów kompromitujących. Popełnił bowiem jakieś finansowe nadużycia (może chodziło po prostu owspomniane łapówki). Podobne wykroczenia nie były tolerowane przez Himmlera, który ipod tym względem był fanatykiem, groźnym także dla swoich podwładnych. Celem werbunku miało być dotarcie do samego szefa Gestapo, nie mniej osławionego SS-Gruppenführera (generała porucznika) Heinricha Müllera. Aten podobno zaginął wBerlinie wmaju 1945 roku, co do dziś jest źródłem rozmaitych spekulacji.


  CIA całkiem serio traktowała informacje pochodzące od różnych oficerów komunistycznych służb specjalnych, którzy uciekli na Zachód, twierdzących, że Müller został rzeczywiście – właśnie za pośrednictwem Löllgena – zwerbowany przez sowieckie służby specjalne, apo wojnie przerzucony do Moskwy. Udzielał rzekomo tak cennych informacji, że wnagrodę pozwolono mu później wyjechać do Argentyny. Se non è vero, è ben trovato* – mówi znane włoskie przysłowie, które można uznać za motto ludzi zajmujących się kluczowym zadaniem każdego wywiadu, czyli dezinformowaniem przeciwnika.


  Na pewno hipoteza, że Kaszubowski już od 1943 roku pomagał dr. Löllgenowi wjego domniemanej współpracy zNKWD, wydaje się dość karkołomna. Ten ostatni musiałby bowiem być kompletnym szaleńcem, żeby wpodobnej sytuacji zaufać osobnikowi wtypie Kaszubowskiego. Jest jednak prawdopodobne, że przez sam fakt bliskiej współpracy zgdańskim szefem Gestapo, chcąc nie chcąc, znalazł się wówczas worbicie wielkiej gry wywiadów, której dynamika ijego musiała prędzej czy później wciągnąć wswój wir.


  Nazista kolaboruje zSowietami


  Przypuszczenia te wpewnym sensie uprawdopodobniają dalsze losy Kaszubowskiego, znanego przecież Polakom na Pomorzu jako wyjątkowo szkodliwy igorliwy agent Gestapo. Tymczasem wojenna klęska dotychczasowych mocodawców nie przeszkodziła mu wkontynuowaniu szpiegowskich pasji. Tyle tylko, że przełożonych ztajnych służb jednego totalitarnego państwa wymienił na przełożonych reprezentujących drugie mocarstwo.


  Transformacja nie przebiegła jednak zupełnie bezboleśnie. Wzeznaniach dla Rosjan aresztowany Kaszubowski tłumaczył, że wstyczniu 1945 roku uciekł zGestapo, ukrywał się izostał nawet zaocznie skazany przez Niemców na karę śmierci. Wrelacji tej widać elementy autokreacji. Przyszły agent komunistycznego wywiadu rzeczywiście zbiegł, ale kilka tygodni później, ajego zniknięcie nie wywołało poruszenia wstrukturach Gestapo. Nie jest wykluczone, że całe wydarzenie zostało sfingowane, anowym zadaniem sprawdzonego idoświadczonego funkcjonariusza stało się właśnie… przeniknięcie do sowieckich służb specjalnych. Byłaby to kolejna operacja infiltracyjna na wzór tych, które prowadził przeciw Polakom.


  Nie wiemy dokładnie, co Kaszubowski porabiał wpierwszych miesiącach 1945 roku. Pamiętajmy, że doszło wtedy do rodzinnej tragedii iśmierci syna. Czy wydarzenia te jakoś wpłynęły na jego postępowanie? Nie znamy odpowiedzi. Wkażdym razie na początku marca 1945 roku znalazł się wbronionej przez Niemców Gdyni. Nie wiadomo, co tam robił ina czyje zlecenie. Krótko po zajęciu miasta przez Armię Czerwoną (pod koniec marca) został aresztowany przez Smiersz. Wyjaśnijmy, że ta budząca powszechną grozę nazwa była skrótem od hasła „smiert szpionam”, czyli „śmierć szpiegom”. Wokresie II wojny światowej oznaczała sowiecki kontrwywiad wojskowy, na którego czele stał osławiony Wiktor Abakumow, stalinowski zbrodniarz, azarazem późniejsza ofiara komunizmu. Ido niego jeszcze wrócimy.


  Mogło być itak, że to Kaszubowski sam się zgłosił ze swoimi usługami. Tak czy inaczej, Sowieci nie ufali nikomu, azwłaszcza byłym gestapowcom. Zaczęła się seria przesłuchań prowadzonych przez śledczych Smiersza. Nie może dziwić, że Kaszubowski okazał się nad wyraz chętny do współpracy – ratował po prostu własną skórę. Co znamienne, treść jego zeznań odnosiła się do tych samych spraw, które wcześniej były interesujące dla Niemców. Tak jak dotychczas tropił polskie podziemie zbrojne dla nazistów, tak teraz obiecywał robić to samo dla komunistów. Przekazywał dane dotyczące Gryfa Pomorskiego iinnych grup polskiego podziemia. To bardzo ciekawy wątek, pokazujący, że zaciekli, reprezentujący dwa oblicza totalitaryzmu przeciwnicy, toczący wyniszczającą wojnę totalną, mieli również wspólnych wrogów – walczących oswą wolność Polaków.


  Kim był człowiek skłonny do takich działań? Bezwzględnym cynikiem? Może po prostu wyzbytym wszelkiej ideologii ietyki koniunkturalistą, który wkażdej sytuacji starał się wyjść na swoje. Siłą rzeczy starania te prowadziły do tragedii wielu innych ludzi.


  Jedynym nowym – ale za to niezwykle ważnym – elementem donosicielskiej aktywności Kaszubowskiego na rzecz Sowietów stało się identyfikowanie pomniejszych członków iwspółpracowników nazistowskich służb specjalnych. Wwyniku donosów Kaszubowskiego, pisanych dla Smiersza, apóźniej idla polskich ubeków, zidentyfikowano iaresztowano licznych agentów Gestapo. Niektórych, skądinąd, zwerbował sam Kaszubowski.


  Znów jednak istnieje też równoległa, nie do końca zresztą sprzeczna zpowyższą narracja opisana wnajtajniejszych materiałach CIA izachodnioniemieckiego wywiadu BND (Bundesnachrichtendienst). Wedle niej znany nam szef Smiersza, Wiktor Abakumow, zaplanował wielką operację prowokacyjną wobec zachodnich służb specjalnych, której celem było objęcie kontrolą sowieckiego wywiadu ikontrwywiadu niemieckiej sieci wywiadowczej tworzonej na zapleczu frontu wschodniego. Jej realizatorami, agentami sowieckimi, mieli być znani nam już dr Löllgen iLeyer, przy udziale jeszcze jednego wielokrotnie przewerbowanego gestapowca pochodzącego zBydgoszczy – Alaricha Brossa – którego jeszcze przedstawimy wtej opowieści. Według owej teorii trochę mniejszą, ale też istotną rolę napisano wMoskwie idla Kaszubowskiego. Na razie znalazł się jednak na czas jakiś na szpiegowskim bocznym torze.


  Narodziny „Larsena”


  Na razie Kaszubowski realizował się wzupełnie innej roli – zaangażowanego agenta Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego „ludowej” Polski. Już wlipcu 1945 roku został bowiem przekazany przez Smiersz polskim towarzyszom, co nie było wtych czasach niczym niezwykłym. Oile wcześniej był przesłuchiwany przez Rosjan, otyle teraz zajęli się nim funkcjonariusze nie mniej osławionej polskiej bezpieki. Ina nich musiał wywrzeć pozytywne wrażenie. Wydał kolejnych agentów Gestapo. Kreował się na antyfaszystę (naprawdę!), który przeniknął wszeregi złowrogich nazistów. Przyznawał, że wbrew sobie walczył zpolskim niepodległościowym podziemiem zbrojnym, ale wnowej sytuacji politycznej polskim komunistom to zbytnio nie przeszkadzało.


  Kaszubowski potrafił wręcz tłumaczyć, że dzięki zwalczaniu organizacji takich jak AK czy Gryf na Pomorzu mogło się wzmocnić podziemie prokomunistyczne, zktórym rzekomo skrycie sympatyzował. Dawał nawet ubekom do zrozumienia, że wjakiejś formie współpracował zwywiadem sowieckim. Wczuwając się wsposób myślenia ioczekiwania nowych patronów, był zdolny na zawołanie udowadniać tak absurdalne tezy jak rzekoma współpraca Gestapo zwywiadem brytyjskim za pośrednictwem… Gryfa Pomorskiego.


  Trudno przypuszczać, by przesłuchujący Kaszubowskiego oficerowie uwierzyli we wszystkie te zapewnienia. Świadczy otym fakt, że wsierpniu 1945 roku został przewieziony zWybrzeża do stolicy iosadzony wwięzieniu MBP na Pradze. Nowe polskie służby specjalne ostatecznie uznały go jednak za cennego informatora idobry materiał na agenta – choćby ze względu na znajomość języków. Zaproponowano mu współpracę, aKaszubowski oczywiście od razu się zgodził. Nowi mocodawcy zastanawiali się nad wystąpieniem ztą ofertą zdecydowanie dłużej. Zapewne już wtedy mimo wszystko budziła ona opory niektórych wysokich funkcjonariuszy MBP. Nie od razu też wypuszczono nowego agenta zwięzienia. Wciąż oceniano jego przydatność, być może wykorzystywano go także jako tak zwanego agenta celnego, który miał donosić na współwięźniów. Weryfikowano ponadto jego zapewnienia, że wczasie wojny pomagał Polakom. Udało się zpewnością dotrzeć do paru osób, które zeznały na korzyść byłego gestapowca.


  Ostatecznie Kaszubowski został zwolniony wpaździerniku 1945 roku. Wtedy zapewne otrzymał pierwszy ze swych pseudonimów – „Kersten”, zmieniony potem na „Larsen”, pod którym zdobył swoją dwuznaczną szpiegowską sławę. Po krótkim pobycie wGdyni iSopocie został wysłany do Wrocławia, by pracować jako agent tamtejszego Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Odecyzji tej mógł zadecydować rosnący wśród polskiej ludności ściągającej na tak zwane Ziemie Odzyskane, lęk przed… wilkołakami.


  Na tropie wilkołaków


  Wilkołaki (niem. Wehrwolf) to nazwa partyzanckiej organizacji niemieckiej stworzonej przez Heinricha Himmlera. Organizacja ta, po części wzorowana na strukturze imetodach funkcjonowania polskiej AK, miała wzałożeniu działać na zapleczu frontu wschodniego wwypadku zajęcia przez Sowietów „rdzennych ziem niemieckich”. Początkowo zajmowała się tak zwanym płytkim wywiadem (to jest operacjami rozpoznawczymi ocharakterze lokalnym, amówiąc po wojskowemu – wywiadem taktycznym) idywersją pozafrontową. Od 1945 roku działalność Wilkołaków sprowadzała się do aktywności niewielkich grup zbrojnych, operujących głównie na polskich Ziemiach Odzyskanych. Za cel brały one sobie dezorganizację polskiej administracji na tych terenach, aprzede wszystkim przeciwdziałanie wysiedleniom ludności niemieckiej.


  W rzeczywistości Wehrwolf liczył najwyżej kilka tysięcy członków inie był organizacją ani zbyt aktywną, ani zbyt skuteczną. Wspominany już lęk ludności polskiej, podsycany przez komunistyczną propagandę, był jednak całkiem rzeczywisty.


  Niewiele wiemy otym epizodzie zdziałalności „Larsena” ijego uczestnictwie wrzekomej lub prawdziwej walce zniemieckimi Wilkołakami. Wswym jawnym życiu ściągnął do Wrocławia rodzinę izaczął zajmować się drobnym handlem. Wtajnym wcieleniu starał się być może zinfiltrować nielegalne organizacje niemieckie (takie jak Wehrwolf), wyszukiwać ukrywających się nazistów, mógł także być wykorzystywany do rozpracowywania antykomunistycznej partyzantki. Występował również jako świadek wprocesach złapanych zbrodniarzy wojennych, co zresztą ponownie zwróciło uwagę polskiego komunistycznego wymiaru sprawiedliwości na jego gestapowską przeszłość.


  Babuszka zGestapo?


  Nowi mocodawcy zMBP obronili go jednak przed kłopotami. Co więcej, „Larsena” czekał awans. Około 1947 roku został przejęty przez centralne struktury komunistycznego kontrwywiadu (Departamentu IMBP), anastępnie przez wywiad (Departament VII). Świetna orientacja wstrukturach nazistowskich, doskonała znajomość języka idotychczasowa donosicielska aktywność skłoniły oficerów MBP do rozważenia możliwości wysłania Kaszubowskiego jako agenta do znajdujących się pod okupacją czterech mocarstw Niemiec. Sprawa była poważna: osobiście zaangażowało się wnią kilku wysokich funkcjonariuszy resortu bezpieczeństwa, wtym ówczesny dyrektor kontrwywiadowczego Departamentu IMBP, oficer NKWD irodowity Rosjanin opolskim nazwisku – pułkownik Adam Gajewski.


  Amerykanie zCIA byli przekonani, że wistocie Kaszubowski został wówczas zwerbowany przez wywiad sowiecki zzadaniem kontrolowania wspomnianego wyżej dr. Löllgena ijego siatki. Jest więc całkiem prawdopodobne, że Kaszubowski stał się podwójnym szpiegiem – polskim isowieckim. Jeżeli to prawda, to na wzór słynnych rosyjskich ludowych laleczek mieszczących się jedna wdrugiej można go określić mianem wywiadowczej „babuszki”.


  Oczywiście zarówno wMoskwie (gdzie znano całość sprawy), jak iwWarszawie (gdzie być może zdawano sobie sprawę tylko zjej części) musiano wiedzieć oryzyku irozumiano, że za granicą „Larsen” może się po prostu „urwać” albo dać się po raz kolejny zwerbować, tym razem służbom „wolnego świata”: brytyjskim, francuskim czy amerykańskim. Szansę na zachowanie wierności widziano wszantażowaniu go nagłośnieniem jego zbrodniczej nazistowskiej przeszłości oraz wtym, że pod „opieką” UB pozostawił wPolsce rodzinę i… ponoć śliczną kochankę, kasjerkę wkinie na Pomorzu.


  Dostrzegano wnim przy tym cechy charakteru, które rodziły nadzieję na wychowanie dobrego szpiega. Wnotatce zpaździernika 1947 roku jedna zfunkcjonariuszek Departamentu VII MBP, wyznaczona do prowadzenia sprawy „Larsena”, stwierdzała, po rozmowie zagentem wWarszawie, że jego opowieści opoświęcaniu się dla idei iwiernej służbie Polsce wmundurze Gestapo były wyssane zpalca. Wprost nazywała go „kombinatorem ikanciarzem”, lubiącym pieniądze. Dodawała jednak, że cechują go duży spryt, wrodzona inteligencja izdolności aktorskie. „Larsen” na pewno był bezczelny iczuł się pewnie wtrakcie rozmów zoficerami MBP: wyprosił od przesłuchującej go funkcjonariuszki dodatkowe pieniądze, choć już wcześniej dostał wDepartamencie Isumę pokrywającą koszty podróży ipobytu wstolicy (w istocie funkcjonariuszka doskonale otym wiedziała, chciała tylko sprawdzić rzetelność „Larsena”).


  Okazało się, że to właśnie te cechy charakterologiczne – pewność siebie, wygadanie, spryt icałkowita bezideowość – zostały wresorcie bezpieczeństwa odebrane jako predestynujące „Larsena” do kariery agenta komunistycznego wywiadu. Nie oznaczało to jednak całkowitego zaufania: wbezpiece wciąż tliły się podejrzenia omożliwą współpracę „Larsena” zAnglikami. Zpełną mocą odżyją one dopiero kilka lat później.


  Tymczasem podczas spotkania wpaździerniku 1947 roku Kaszubowski został poproszony oprzygotowanie planu wyjazdu do Niemiec. Agent był gotowy już po dwóch dniach. Proponował, by MBP spreparowało mu zaświadczenie zkomunistycznego obozu pracy (na nazwisko Kassner, którego nieraz używał wczasie pracy wGestapo iktóre było po prostu zniemczoną wersją jego własnego). Wobozie tym miał przebywać jako volksdeutsch. Według tego scenariusza, po tym jak „Kassner” rzekomo zadeklarował narodowość niemiecką, został zwolniony iotrzymał zgodę na emigrację. Namawiał również swych mocodawców, żeby przekazali mu wramach planu pewną sumę pieniędzy na przekupienie polskich urzędników granicznych, by ci przepuścili osobisty bagaż emigranta.


  „Larsen” zamierzał się następnie przedostać do amerykańskiej strefy okupacyjnej – wpadł na kilka pomysłów na ulokowanie się wtym rejonie przy pomocy krewnych iznajomych. WPolsce żona agenta miała rozpowszechniać plotkę, że jej mąż uciekł zobawy przed aresztowaniem, sam Kaszubowski zaś zamierzał występować wroli Niemca prześladowanego przez Polaków. Czyli odwrotnie niż wczasie wojny. Tradycyjnie pragnął także dostać od MBP nieco więcej pieniędzy na urządzenie się wnowym miejscu.


  Październikowy plan Kaszubowskiego nie został przyjęty bezkrytycznie. Decyzja ojego wysłaniu do Niemiec zapadła jednak definitywnie.


  Wyprawa do Berlina


  Po raz kolejny Kaszubowski przyjechał do Warszawy na początku grudnia 1947 roku. Wkawiarni hotelu „Polonia” spotkał się ztajemniczym oficerem wywiadu MBP opseudonimie „Jago”, który przekazał mu adres mieszkania wynajętego na miesiąc specjalnie dla „Larsena”. Kaszubowski do początku 1948 roku odbywał tam regularne szkolenie wzakresie szyfrowania, fotokopiowania isporządzania tajnych skrytek. Nie przypominało ono raczej scen zfilmów szpiegowskich igadżetów Jamesa Bonda, abardziej zajęcia plastyczne dla przedszkolaków. „Larsen” dostał bowiem do dyspozycji nożyczki, klej do papieru, pędzel ipuste pudełka po lekarstwach. Całymi dniami uczył się pilnie przyklejać wtych ostatnich podwójne dno.


  Tuż po Nowym Roku „Larsen” wraz z„Jago” udał się do Zgorzelca. Tam przedstawiciel Centrali wywiadu MBP pokazał szefowi tamtejszej placówki granicznej specjalny list napisany wWarszawie, na podstawie którego Kaszubowski miał zostać przerzucony przez granicę. Jednocześnie warszawska Centrala poinformowała swych sowieckich towarzyszy, wjakim charakterze Kaszubowski jechał do Niemiec, iprosiła ozagwarantowanie mu swobody poruszania się po sowieckiej strefie okupacyjnej.


  Zgodnie ztak zwaną legendą „Larsen” po przekroczeniu granicy trafił do obozu dla uciekinierów. Przebywał wnim tylko przez dwa tygodnie, po czym udał się do Berlina, gdzie zgłosił się pod adres, który poznał wczasie szkolenia wWarszawie. Na spotkaniu zoficerami wywiadu (nie wiemy, czy tylko polskimi, czy także sowieckimi) otrzymał 22 000 marek na dobry początek. Jeszcze wstyczniu 1948 roku do Berlina na parę dni przyjechał „Jago” ispotkał się z„Larsenem”, by omówić plan dalszych działań, sposoby łączności oraz dostarczyć kolejną porcję pieniędzy.


  Ustalono, że agent będzie otrzymywał stałe wynagrodzenie wwysokości 800 dolarów miesięcznie, co było sumą, która wydawała się niebotyczna jak na warunki polskie, ai wNiemczech robiła wtedy spore wrażenie. Można powiedzieć, że komunistyczna Polska zapewniła byłemu funkcjonariuszowi Gestapo iniewątpliwemu zbrodniarzowi wojennemu luksusowe życie wNiemczech wzamian za nader wątpliwą – jak zobaczymy – tajną współpracę. Być może wten sposób finansowała też jego działania wramach operacji przeprowadzanej przez wywiad sowiecki.


  Szpieg na krótkiej smyczy


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      * Jeżeli to nieprawda, to rzecz jest świetnie zmyślona.
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